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Zaległość po koniec III. kwartału b.r. wynosi 


Nr. 92. 


Prenumerata wynosi: 
UKOT: 


;0 hal. 


kwartalnie 
miesięcznie 


(wraz z przesyłką). 


Numer pojedynczy 20 hal. 


WYSTAWA PSZCZELNICZO-0GRODNICZA 


wraz z wystawą 


DROBIU i KRÓLIKÓW. 


Wspaniały, słoneczny dzień 28. września. 

Gmach „Sokoła* i jego boisko ustrojone w 
zieleń, na wysokich słupach i z dachu bu- 
dynku powiewają chorągwie cezerwano-białe. 
O godzimie jedenastej gwarno 1 tłumno koło 
gmachu, bo rozpoczyna się uroczysta chwila 
otwarcia wystawy. W  westybulu budynku 
gromadzą się zaproszeni goście. gdzie o go- 
dzinie 11-tej przed południem p. Tarnawiecka, 
obywatelka z okolicy, pojmująca wysoko swoje 
zadanie właścicielki ziemi na wsi, jako prze- 
wodnicząca Komitetu, którego staraniem wy- 
stawa przyszła do skutku, ;przemawia gorą- 
cymi wyrazami du zgromadzonych a przy- 
taczając zdanie naszego wielkiego poety 
Adama Mickiewicza: 
„Czyń każdy w swojem kółku, eo każe duch 
A całość sama się złoży, [Boży, 
i wskazując pracę, jako jedyny sposób odro- 
dzenia ojczyzny, ogłasza otwarcie wystawy, 
zapraszając zebranych do jej zwiedzenia, Po 
niej zabrał głos p. Feliks Giela, wicebur- 
navtrz miastu Sanoka, : jako gospadarr no- 
witał zebranych. z 

W memu Tow. Kółek rolniczych prze- 
mówił przewodniczący Kółka roln. w Sanoku 
prof. A. Pytel. Zaznaczywszy na wstępie, czem 
są wystawy rolnicze i wystawy pojedynczych 
działów rolniczych, jaki ich cel 1 do czego 
one dążyć powinny. zwróci się przedewszyst- 
kiem do włościan. Wspomniał o ich biedzie 
1 skargach na nią. wspomniał o przeludnie- 
nu w niektórych okolicach, skutkiem czego 
z małego kawałka ziemi musi się dzisiaj 
wyżywić kilka razy więcej ludzi niż dawniej, 
a nie mogąc ste wyżywić porzucają oni czę- 
stokroć drogą ojcowiznę 1 szukają chleba za 
morzem lub za grumeą — wskazał sposoby, 
jakim można jeżeh mie zupełnie, to przy- 
najmniej do pewnego stopnia obronić się od 
biedy 1 nędzy. Pomocną tu w pierwszym 
rzędzie dokładna znajomość wszelkich gałęzi 
gospodarstwa wiejskiego, wielka praca, oszczę: 


dność ı zapobiegliwość 1 wyzyskanie każdej | 


sposobności, aby dochód z ziemi podnieść — 
konieczne łączenie się w kółka, Towarzystwa 
i spółki dla wspierania się radą, czynem i 
nauką. Wystawy urządzane staraniem takich 
Towarzystw, jak n. p. wystawa pszczelniczo- 
ogrodnicza 1 chowu drobiu i królików w Sa- 
noku służą do wykazania, co w tym lub w 
owym powiecie zrobiono i w jakich kierun- 
kach należy na przyszłość działać, by wzbu- 
dzić zamiłowanie do tych gałęzi gospodar- 
stwa, które u nas jeszcze dotąd zaniedbane. 
Ważne to szczególniej dla włościan, którzy 
widząc korzyści z racyonalnego chowu dro- 
biu. pielęgnowania drzewek owocowych i 
pszczół nabrać powinni zamiłowania do tych 
gałęzi gospodarstwa, które mogą znacznie 
powiększyć ich dochody z roli. A to prowa- 
dza do złagodzenia biedy i nędzy na wsi. Po 
następnych przemówieniach p. Dukieta w 
imieniu hodowców drobiu i króhków i p. 
orawskiego w imieniu Towarz. gospodar- 
czego przeszli zgromadzeni do sal Sokoła i 
na boisko celem oglądnięcia zebranych oka- 
zow. Wystawa potrwa do 2. października. 
Wystawa owoców, przeróbek owocowych, 
kwiatów i roślin ozdobnych. ulów i przyrzą- 
dow do wydobywania miodu z plastrów tu- 
dzież miody do picia pomieszczoee zostały 
w gmachu Sokoła. Warzywa i drzewka owo- 


w Sansku. 


cowe znalazły miejsce na jednej części boiska. 
Resztę boiska zajęłą wystawa drobiu i 
królików. 


Po kole: przejdziemy pojedynczo wszyst- 
ko, co godne widzenia. a ze względu na tę 
okoliczność, że odznaczenie wystawców w 
dziale hodowli drobiu i królików odbyło się 
zaraz w pierwszym dmu wystawy, zaczniemy 
przegląd od tego działu. 

Wystawa chowu drobiu i królików urzą- 
dzoną została, jak pow edzieliśmy, na boisku 
Sokoła i zajmuje prawie całe boisko. Prze- 
gląd jest bardzo dobry, gdyż w środku u- 
stawione są klatki z gołębiami, a po trzech 
bokach klatki z gęsium i kaczkami w je- 
dnym — z kurami w drugm a z królikami 
w trzecim boku, wobec czego wszystko mo- 
żna wygodnie 1 dokładnie oglądać. 

Mimo pesymistycznych głosów. jakie się 
odzywały przed otwarciem wystawy, jest się 
czemu przypatrzeć i radzimy każdeniu prze- 
konać się naocznie, co clęć i dobra wola 
zdziałać mogą. 

Ilość wystawców nie jest wprawdzie 
wielką, lecz brak ilości wsnagradza jakość. 
Wpada w oczy, że pomędzy wystawcami 
brak właścicieli większych. posiadłości, gdyż 
z pomiędzy tych należą d) wystawców tylko 
pp. Wanda Nowosielecka z Piwody. Adela 
Kozłowska z Witnłowai August hr. Krasicki 
z Liska. Również 1 włosciame nie tak hcznie, 
jakby to życzyć sobie należało. wzięli czyn- 
ny udział w wystawie Są jednak już początki 
przykład pociągnie drugich a więc jest na- 
dzieja. iż w przyszłej wystawie wezmą i om 
większy udział. 

Na teraz wystawa dowiodła, że w Sa- 
noku nie brak ludzi, którzy potrafią kon 
sekwentme przeprowadzić pewną myśl. że 
pracą Świadomą celu potrafią odgrzehać za- 
niedbane do niedawna źródło dochodu, jaki 
daje racyonalny chów drobiu i królików. 

Dowodzi powyższego twierdzenia Sian 
fakt, że wystawa przyszia do skutku — do- 
wódem dalszym są sami wystawcy. 


ł 


SANOK, dnia 1. października 1905. 


Gazela San 


Tygodnik poświęcony sprawom ziemi Sanockiej. 
Wychodzi w każda niedzielę rano. 


Prenumerałę i ogłoszenia przyjmuje księgarnia i drukarnia Karola Pollaka 


Rok IL. (V.) 


ocka 


Ceny ogłoszen’ 
za wiersz l-szpaltowy — lub 
jego miejsce — drobnym dru- 
kiem (petitem) 8h.; w rubryce 
„Nadesłane“ 20 h. od wiersza. 


Rękopismów się nie zwraca. 


thala. Nie wiele w tyle pozostają za nim 
pp. Kozłowska i Dietrich oraz konwent OO. 
Franciszkanów jako wystawca kaczek Ayles- 
bury, dającej smaczne“ mięso, jakkolwiek 
wymagającej staranniejszej hodowli niż Pe- 
kingi. 

Gęsi na naszej wystawie wydają się ja- 
kieś mądrzejsze, bo też gęsi p. Joanny Ga- 
domskiej 1 p. Wawrzyńca Gadomsk.ego ze 
Sanoka odznaczone najwyższą nagrodą nie 
ustępują na krok celującym dobrocią oka- 


| zom, jakie wystawili tej miary hodowcy co 


p. Nowosielecka i Nikluus. Nie wiele w tyle 


Wystarczy tu bowiem przypomnieć sobie ' 
okazy kur krajowych, jakie wystawili pp. | 


Niedenthal, Nowosielecki i Dr. Ślączka i 
Senczyszyn, porównać w myśl te kilkomie- 
sięczne ptaki z kurą swojską, którą codzien- 
nie na wsi widzimy, a łatwo uprzytomnimy 
sobie pracę hodowcy, który z tego zanied- 
banego materyału, umiejętną hodowlą wy- 
produkował okazy, równe wielkością i do- 
brocią rasom zagranicznym, nieadpornym na 
nasz klimat i wymagającym nader staranuej 
i umiejętnej pielęgnacyi 

Ilodowcy nasi dają w ręce naszego wło- 
ścianina ową sławnę z dobroci kurę polską, 
umiejętnie uszlachetnioną, a zato należało 
się ım najwyższe uznanie, jakiem sędziowie 
wystawy rozporządzają. 

Nie brakło jednak na wystawie i hodow- 
ców ras obcych. Mmorki p. Stepka dorów- 
nują dobrocią i pięknością tym, które za 
drogie pieniądze sprowadzaliśmy dotąd z 
Niemiec. Tak więc ten wystawca, jak i dwaj 
dalsi odznaczeni na wystawie pp. Beigert 1 
Czajkowski dowodzą, że kodowcy chcący 
poprawić rasę krajową krzyżowaniem mogą 
zostawić grosz w kraju. Za podobną myśl 
nagrodzono pp. Nowosielecką, Pacześniow- 
skiego, Kreuziga i Foltę jako wystawców 
Langshanów, Wiadottów, Cohinchin, ras, o 
znaczniejszej wielkości i dlatego przeznaczo- 
nych do hodowli w okoliczch większych 
miast, gdzie zbyt drobiu wyłącznie dla pro- 
dukcyi mięsa trzymanego, lepiej się opłaca. 

Przechodząc do kaczek widzimy zna- 
komite Pekingi pp. Nowosieleckiej i Nieden- 


poza bardzo dobremi gęsiami p. Kozłowskiej 
z Witryłowa pozostają gęsi p. Turkowskiej. 


Od drobiu przechodzimy do królików i 
stajemy przed klatką ze slcznymi krokami 
p. Niedenthala. Skórka 1ch daje doskonałe 
imitacye popielic, obok w klatce króliki sre- 
brzyste p. Wojtowicza, a opodal leżą skorki 
królicze wyprawione naturalnie zagranicą, na- 
śladujące znakomicie tak co do dobroci jak 
1 wyglądu różne drogie futerka. — Za takie 
naśladownictwa wysyłamy dużo grosza za- 
granicę a czemu, bo niechcemy rachować, bo 
nam się ciągle wydaje, że tylko zwierzę 
wielkie rozmiarem duże dochody dawać może, 
a tymczasem u nas odpadki każdego gospo- 
darstwa 1dą na marne w śmiecie, by gumjąc 
mogły zatruwać powietrze naszej ślicznej 
Okuilcy. 

Wreszcie gołębie — ozdoba wystawy, 
bo bawi oko. Błyszczą rasy obce, nasze nie 
rzucają się wprawdzie w oczy a jednak ładne 


to ptaki — nie wymagające pielęgnacyi, bo 
niedawno wyszły z poddasza naszego wło- 
ścianina — pożyteczne, bo dają smaczne 


mięso. 

Te dobre swojskie rasy jak polskie siwki, 
rysie, kaliny i olbrzymki tak dobre, że nam 
Nismcy jednę po drugiej zabierają, ratują 
sanoccy wystawcy pp. Bauman, Niedentlal, 
Dr. Ślączka. Smólski, Stepek, Szomek a z 
Dobromiła p. Dukact. 


Na zaszczytną wzmiankę zasłużył sobie 
pp. Hess i Kandler oraz p. Stepek ze Sa- 
noka tudzież p. hr. Krasicki z Liska jako 
hodowcy gołębi pocztowych, a zasłużyh dla- 
tego, że hodowla tych gołębi, z powodu za- 
potrzebowania tychże dla celów wojskowych, 
może w przyszłości dobrze się opłacać. Tan 
zaś jak dzaś, gdy ta hodowia na małą skalę 
jest prowadzoną — idzie za te gołębie go- 
towj pieniądz do Niemiec i Belgii. 

Na zakończenie niniejszego sprawożda- 
nia wspomnieć jeszcze należy o wyniku 
przyznanych nagród. któremi sędziowie pod 
przewodnictwem p. Wandy Nowosieleckiej 
zaraz w pierwszym dniu wystawy odznaczył 
wystawców. 

Dyplom honorowy otrzymali: Antoni 
Nidenthal z Posady sanockiej za hodowlę 
kur zielonenóżek kaczek pekinów, królików 
olbrzymów wiedeńskich i gołębie siwki, Fer- 
dynand Gadomski ze Sanoka za gęsi endem- 
skie, Wanda Nowosielecka z Piwody za 
hodowlę kur mezapominajek polskich, za 
indyki i za kaczki pekiny, Dr. Wojciech 
Słączka ze Sanoka za kury zielononóżki, 
Paweł Stepek z Posady sanockiej za chów 
kur minorek, za gołębie slązaki, Franciszek 
Wojtowicz z Podłęża za króliki srebrzyste, 
Karol Niklaus z Surochowa za gęsi endem- 
skie, Wilhelm Szomek ze Sanoka za gołębie 
rysie czerwone i slązaki, Józef Dukiet z 
Dobromila za chów gołębi rysi, Ignacy Kan- 


dler z Dąbrówki ruskiej i Wacław Hess ze 
Sanoka za gołębie rysie, Stanisław Bauman 
| z Posady sanockiej za gołębie slązaki. 
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Dyplom uzuania otrzymali: Jan Senczy- 
szyn z Posady sanockiej za kury niezapo- 
minajki, Antoni Niedenthal za kury nieza- 
pomuajki, gołębie kapucyny i szeki lwowskie, 
Władysław Pacześniowski za kury wyaudotty, 
Wanda Nowosielecka za kury kochinchiny, 
Adela Kozłowska z Witryłowa za gęsi en- 
demskie, Michał Dietrych ze Sanoka za 
kaczki pekiny, Władysław Smólski ze Sanoka 
za gołębie rysie, Dr. Wojciech Ślączka ze 
Sanoka za chów królików ìi gołębi krakusów, 
August br. Krasicki z Liska za gołębie 
listonosze. 

List pochwalny otrzymali: Antoni Nie- 
denthal za kury krzyżowane włoskie z zielo- 
nożkaini, Maciej Baigert z Posady olcho: 
wskiej i Czajkowski Jan ze Sanoka za kury 
miuorki, Kreuzig z Posady olchowskiej 1 
Foltu z Nowosielec za kury langshany, Ma- 
rya Turkowska ze Sanoka za gęsi endemskie, 
Konwent OO. Franciszkanów w Sanoku za 
kaczki eulesbury, ks. Stamsław Stasicki ze 
Sanoka za panturki, Bromsław Bauman za 
rysie, Wilhelm Szomek za gołębie olbrzymy 
polskie, Lorene ze Sanoka za gołębie szeki 
lwowskie, Paweł Stepek za gołębie listono- 
sze i bogdety, Konstanty Sałamon za Sanoka 
za gołębie listonosze. 

Nagrodę pieniężną otrzymali: Sobie- 
szczański ze Sanoka za kaczki krzyżowane 
pekiny z krajowemi, Jan Babiak z Olcho- 
wiec za indyki 1 Wawrzyniec Gadomski z 
bosady olchowskiej za gęsi endemskie. 

(C. d. n.) 


KOMISYA ZDROWOTNA 


z ramienia 


RADY POWIATOWEJ. 


Duia 22. b. m. o godz. 11. przed po- 
łudniem odbyło się posiedzenie Komisy1 zdro- 


wotnej z ramienia Rady powiatowej pod 
przewodn. ks. Polańskiego, wicemarszałka, 
w obecności 17 członków, w czem, co z 


uznaniem podnosimy, 9 samych lekarzy. 
Ks. wicemarszałek zagajając zebra- 

nie wyraża żal, że protokołu z ostatniego 

posiedzenia nie można odczytać, bo jest 


gdzieś tak schowany, że go znaleść nie 
można było. 
P. Dr. Jabłoński po dłuższej! prze- 


mowie radzi, aby nie żądać rzeczy niemo- 


żliwych 1 przeprowadzić debatę w dwu kie- | 
1) co do asanacyi 1 2) co do za- | 


runkąch: 
rządzeń w razie wybuchu cholery i to osobno 
dla miast 1 osobno dla wsi. 


P, Dr. Drewiński — wchodzi w 
szczegóły, przytacza przykłady z Mrzygłodu 


i Posady olchowskiej i dochodzi do wniosku, 
że tw są rzeczy zbyt obciążające ludność i 


rząd powinien dać jakąś zaliczkę celem prze- | 


prowadzania gruntownej asanacyl. 


P. Dr. Jabłoński prosi, żeby prze 
prowadzić debatę ogólną najpierw, a zali- 
czkę uważa za niemożebną i zbędną. 

P. Dr. Drewiński, eytując nowe przy- 
klady, upiera się przy zaliczce. 

P. Dr. Stangenhaus odczytuje dla 
ułatwienia debaty okólmik Namiestnictwa i 
tutejszego Starostwa. 

P. Dr. Bielecki uważa żądanie p. 
dra Drewińskiego za przesadzone. Każda 
jednostką powinna myśleć o sobie, rząd nie 
może stawiać ludziom wychodków 1 t. p. 
Wszystko dałoby się łatwo przeprowadzić, 
gdyby wójtowie byli inteligentni i energiczni, 
gdy na nieszczęście wielu jest zacofanych, 
co lekarzowi czynność utrudniają i łączą 
się z tymi, którzy sądzą, że lekarze nie 
leczą cholerycznych, lecz ich trują. Wobec 
tego urządził mowca odczyt w Rymanowie, 
by pouczyć lud, jakie jest stanowisko nauki 
nowoczesnej co do cholery i jak jednostka 
i gmina zachować się winny teruz 1 w razie 
wybuchu zarazy. Takie pouczania byłyby 
wskazane w całym powiecie, aby ludzie do- 
browolnie wszystko zrobili, ale prócz tego 
powinien rząd wystąpić energicznie i karać 
opornych. 

P. Dr. Jabłoński twierdzi, że od 20. 
lat wiele zrobiono na polu asanacyi w po- 
wiecie i że przy wspólnych usiłowaniach 
lekarzy i duchowieństwa da się i w przy- 
szłości dużo osiągnąć. 


P. prof Kwiatkowski zapytuje, kto 
w sprawach zdrowotnych ma większą inge- 
rencyę: Starostwo czy Wydział powiatowy. 

P. Dr. Jabłoński wyjaśnia, że oba 
te ciała działają równorzędnie; a obecnie 
rozchodziłoby się głównie o to, aby Wydział: 
ł) zakupił broszurki o chołerze 1 rozrzucił 
je między ludność powiatu; 2) aby po wsiach 
była pewna ilość wapna w zapasie 1 3) aby 


zakupić kilka desiniektorów fornialinowych 


po 60 koron. 

P. Ciepły z Beska wskazuje, że trudno 
wykonać to wszystko, czego żąda Namie- 
stnictwo, bo jest bieda w kraju. 

P. Dr. Ramer sądzi, że zdrowotne sto- 
sunki wsi są daleko lepsze, niż po miastach 
1 miasteczkach naszych, że więc wieś należy 
zostawić w spokoju (ze stanowiska syonisty- 
cznego jest nam to powiedzenie zupełnie 
zrozumiałe. Red.) i żądać tyiko surowo, aby 


natychmiast donoszono o zaszłym wypadku | 


cholery. Natomiast w miasteczkach energi- 
cznie winne działać komisye zdrowotne, a 
przedewszystkiem w Sanoku, który musi się 
wstydzić przed najgorszą wsią z powodu 


| świństw (sie!) najgorszej kategoryi. Twierdze- 


nie to popiera mowca bardzo trefnymi przy- 
kładami 1 licznymi niestety. 

Ks. przewodniczący zauważa, że 
sprawa zaliczki od rządu mie należy do Ko- 
musy! zdrowotnej. 

P. prof. Kwiatkowski zaznaczywszy, 
że głównym obowiązkiem Komisyi niniejszej 


| jest energiczne czuwanie nad wykonaniem 


zarządzeń asanacyjnych przez komisyo miej- 
scowe w powiecie, a w Sanoku w szczegól- 
ności, wnosi, aby Wydział pow. postarał się 
w razie potrzeby dla biednych gmin o za- 
liczkę. 

Przyjęto jednogłośnie. 

P. Dr. Zaleski zapytuje, kto wchodzi 
w skład komisyj miejscowych zdrowotnych 
po wsiach, czy także lekarz okręgowy, 1 Za- 
uważa, że po wsiach wcale nie są tak ide- 
alne stosunki, jak to utrzymuje p. dr. Ramer 
i dlatego zarówno asanacyą wsi jak 1 mia- 
steczek gorliwie zająć się należy. 

P. Dr. Jabłoński wyjaśnia, że w 
skład Komaisyi wiejskiej wchodzi wójt, asesor 
1 dziesiętnik, a lekarz okręgowy tylko kon- 
troluje ich zarządzenia, o ile to mu jest 
możliwe, bo okręgi są zbyt wielkie. 

P. Dr. Zaleski w dalszym ciągu zazna- 
cza, że od głowy ryba śmierdzi, a miano- 
wicie, pomeważ w Sejmie galicyjskim spra- 
wy 


zdrowotne traktowane są na ostatniem į 


miejscu, więc nic dziwnego, że w kraju jest | 


jedna z największych śmiertelności Monarchii 
1 że przy każdym wybuchu jakiejś epidemii 
załatwia się dopiero dorywczo to 1 owo. Po- 
trzebną zaś właściwie jest praca ciągła, stała, 
a wtedy nie zastanie nas żadna zaraza nie- 
przygotowanymi, a 1 Śmiertelność się zmniej- 


szy. Do tego jednak potrzeba z jednej strony | 


fachowych sił, znających higijenę w łonie 
Sejmu (obecnie jest tylky 4 lekarzy) jako- 
też w łonie Wydziału krajowego, a zarazem 
energicznych i gorliwych; z drugiej zaś strony 
potrzeba społeczeństwa uświadomionego w 
sprawach zdrowia. E dlatego zdaniem mowcy 
należy się uznanie p. drowi DBieleckiemu, 
który trafił w sedno rzeczy, urządzając od- 
czyt i pouczając ludność, jak się winna za- 
chować jednostka, a jak zbiorowość — gmina. 
Za tym przykładem musi pójść komisya i 
zalecić bodaj gremialne pouczenie wójtów 
przez siły fachowe, skoro higieny dotąd 
uawet w gimnazyach nie uczą a coż dopiero 
mówić w wiejskich szkółkach i innych. 
Następnie żąda mowca, ażeby, jeżeli 
zbytnio obciążony pracą lekarz okręgowy 
osobiście udziału brać nie może, ażeby do 
komisyj zdrowotnych wiejskich ząprosić nadto, 
o ile to możliwie tylko, księży 1 nauczycieli, 
jako żywioł inteligentniejszy, bo cı przecież 
na powszechną czystość większą zwrócą 
uwagę, a właśnie czystość jest nicią prze- 
wodnią wszelkich zarządzeń zdrowotnych 
szczególnie w obliczu grożącej zarazy. — 
Komisye te powinne zwrócić uwagę główną 
na gnojownie, umieszczone zazwyczaj pod 
samymi oknami i zanieczyszczające powietrze. 
Gnojownia winna być odpowiednio założona 
ze ściekiem nie na ulicę, ale do osobnego 
zbiornika, aby gnojówką polewać gnój od 
czasu do czasu. Odpowiada to i celom go- 
spodarskim i żałować należy, że towarzystwa 
gospodarcze nasze tak mało działają i tym 
sposobem miliony się marnują przez nieod- 
powiednią uprawę roli, a zdrowie równocześ- 


nie cierpi na tem. Wywóz nieczystości I 
guoju z miast jest także taki, że ekonomi- 
cznie rujnujemy się poprostu, nie wyzysku- 
jąc ich w celu uprawy roli. 

Stosownie do okólnika Namiestnictwa 
należy zwrócić się do duchowieństwa o po- 
moc, a ta będzie najwydatniejszą, jeśli ono 
z całą energią 1 zrozumieniem nowoczesnych 
prądów wypowie walkę alkoholizmowi. Alko- 
holicy są mniej odporni na zarazki 1 Śmier- 
telność 1ch jest trzykroć większą w choro- 
bach zakaźnych. Mowca proponuje dalej, aby 
Wydział powiatowy zakupił dwa aparaty 
decynfekcyjne systemu Langnera, które nie» 
tylko w czasie cholerycznym_będą przydatne, 
ale zawsze, bo choroby zakaźne choć spo- 
radycznie zawsze grasują u nas. Wreszcie, 
powołując się na to, co w tem samem miej- 
scu przed kilku laty powiedział, domaga się, 
aby władze du tego powołane energiczniej 
niż dotąd czuwały nad zdrowiem publcznem 
i stopniowo podnosily lichą zdrowotność kraju, 
szczególnie ma na myśli budowę łaźni tak, 
aby z czasem nie było ani jednej wsi, choćby 
najuboższej bez łaźni. Czystość ciała tak 
potrzebna jak czystość duszy. a silnem jest 
tylko takie społeczeństwo, które samo dba 
o siebie. 

P. dr. Nebenzahl, jako zastępca bur- 
mistrza zarzuca p. drowi Ramerowi, że wy- 
kazując błędy 1 braki Sanoka, pierze brudy 
przed obcymi (co to znaczy?! przyp. Red.). 
a powinien to uczynić jedynie w komisyi 
miejscowej, do której należy. W Sanoku sto- 
sunki zmieniły się stanowcze koncystiia a 
co jest złego, to jest winą długoletuich po- 
przednich niedbałych rządów w° nueście. 

P. prot Kwiatkowski na podstawie 
poprzednich przemówień podaje wiosek, aby 
Wydział powiatowy poczymł bezzwłocznie 
starania, aby do komisył wiejskich zdrowo- 
tnych weszli księża 1 nauczyciele, aby oni 
zajęli się pouczaniem ludności 1 rozdawni- 
ctwem książeczek, aby wreszcie byłu jak 
najsurowsza egzekutywa, którą zacząć należy 
od Sanoka. 

P. dr. Jubłoński zwraca uwagę, aby 
ludowi dać jak najlepszą. czystą wodę. bo 
ona jest właśnie największym przenośnikiem 
zarazka. 

P. dr. Ramer zastrzega się, że nie 
chciał tu nikogo osobiście dotknąć, przema- 
wia jako lekarz-obywateł w komisy: zdro- 


wotnej powiatowej. Zaznacza, że podał był 
wuiosek nagły, aby postawiono wychodki 


publiczne, a dotąd nie nie uczyniono! 

P. inżynier Szomek podaje wniosek: 

1. Wywrzeć nacisk na gminy, aby ściśle 
przeprowadzono, co zaleca okólnik Name- 
stuietwa 1 Starostwa. 

2. Komisye zdrowotne miejscowe mają 
co 14 dni przedkładać sprawozdania. 

3. Broszurki o cholerze mają być pol- 
skie 1 ruskie stosownie do życzenia ks. Mo- 
skalika. Księży i nauczycieli ma się uprosić 
o odczytywanie tychże ludowi. 

4. Wydział powiat. postara się o wapno 
i zachowa odpowiednio, aby nie zniszczaio. 


5. Zakupić kilka dezynfektorów o ile 
możności wyrobu krajowego. 

Ks. Kan. Moskalik wyraża zadowo- 
lenie z dzisiejszej dyskusyi, prosi tylko 
jeszcze, aby vodgraniczyć należycie, co ma 
zrobić jednostka, a co gromada. 


P. dr. Drewiński wnosi, aby lekarze 
jak najwięcej mieli publicznych popularnych 
wykładów. 

Ks. wicemarszałek Polański ra- 
dzi zwołać wszystkich wójtów i pisarzy gmin- 
nych w 3 miejscowościach — w Sanoku, 
Rymanowie i Bukowsku, gdzie uproszeni 
przez Wydział powiatowy lekarze mają mieć 


dla nich wykłady o istocie cholery i sposo- 
bach zapobiegania. 


P. dr. Bielecki popierając wnioski 
poprzednie, wnosi jeszcze, aby komisyn zdro- 
wotna powiatowa schodziła się raz na kwar- 
tał i aby protokoły dawniejsze odszukano 
i odczytano. ` 

P. dr. Zaleski nie jest źle usposo- 
biony dla dzisiejszej Rady miasta Sanoka, 
ale musi stanowczo przyznać słuszność kol. 
drowi Ramerowi, bo co tu mówił, o Sanoku, 
wszystko prawdą i było przedstawione ciału 
w tym celu właśnie na powiat cały powoła- 
nemu. Sanok rządzi się budowlaną ustawą 
dla 32 miast specyalną. Tam stoi, że Rada 
miejską obowiązaną jest uchwalić system 
kanalizacyi. Ponieważ dotąd ustawie nie stało 


się zadość, więc wnosi aby Wydział p. wezwał 
Radę m., aby raz już to uczyniła. bo brak 
jednohtości sprawia tylko zamieszania i 
utrudnia czynność komisyj zdrowotnych. 

Wnosi także wezwać Radę m., aby w 
myśl wniosków poprzednich mowców, urzą- 
dziła wykład popularny dla publiczności miej- 
skiej o cholerze. 


P. inżynier Szomek uważa kanalı- | 


zacyę Sanoka za niemożliwą, póki nie ma 
wodociągów. 

P. dr. Zaleski wyłuszcza znaczenie 
systemu kanahzacyi I radzi dobrze zastano- 
wić się nad tem, czy kanalizucya spławna 
odpowiednią będzie dla Sanoka z powodu 
zbyt wysokiego położenia. 

P. Perzaty poduje do wiadomości, że 
co do gnojówki udało nu się już wielu po- 
uczyć w myśl podniesionych dziś uwag. 

Wszystkie wnioski w głosowaniu przy- 
jęto. Ks. przewodniczący zamyka posiedzenie 
po godzinie 2. dziękując zaj liczne przybycie 
1 spełnienie obywatelskiego obowiązku. Przy- 
rzeka ze swej strony zająć się sprawą po- 
siedzeń Komisyi 1 jej protokołami. 


Znowu $. 19. 


Otrzymaliśmy następujące pismo, które 
podajemy w niezmienionej szacie stylu i 
ortografi: 


Źwierzchność gm. Posada Olchowska 
20/IX. 1905. Do Szanownej Redakcyi w Sa- 
uoku Upraszam o łaskawe umieszczenie na 
podstawie $. 19. ust. pras. następującego 
sprostowania. 

Nie prawdą jest aby Zwierzeliność gm. 
Posady Olchowskiej udzieliła firmie Süskind 
et Schancer konsensu na wyrób świec i my- 
ała, gdyż konsens na taki zakład przemy- 
słowy wydaje tylko e. k, Starostwo, o czem 
szanowy korespodent powinien był wiedzieć. 

Prawdą natomiast jest. że Źwierzchność 
gm. o powstamiu takiej faryki do diś nic 
nie wie. Prawdą jest, że Zwierzchuość gm. 
firmie Süskind et Schauncer udzieliła kon- 
Bensu na budowę domu mieszkaluego który 
budują ściśle wedle planu przedłożonego i 
zatwierdzonego przez Zwierzność gm. 

Z Urządu gminy Posady olchowskiej 
Naczelnik gm. 
Kluska. 

Przyp. red. Wreszcie następuje jeszcze 
w oryginalnym rękopisie apostrofa do ko- 
respondenta, którą opuszczamy, rozstrząsa- 
Jącu mu sumienie, że wtedy tylko powinien 
1 nioże umieszczać w Gazecie Sanuckiej no- 
tatki, jeżeli ma prawdziwe wiadomości. — 
My zauważymy, że taka sama nauka moral- 
na z małą modyfikacyą zdałaby się również 
Zwierzchności gminnej, t. j. aby wtedy tylko 
umieszczała sprostowania, gdy treść zacze- 
pionego artykułu należycie zrozumie. Kore- 
spondent me twierdził bowiem wcale, że 
fabryka już powstała, tylko że ma po- 
wstać, 
której rozkazami stoi policya miejscowa, nie 
wie o tem, jak sama zeznaje — o czem wró- 
ble świergoch, to dosyć smutno — i me 
tęgo tam około policyi miejscowej wyglądać 
musi. Widocznie Źwierzchność gmiuna nie 
zna przysłowia: » Gdzie jest dym, tam i ogień 
być musi“, bo gdyby je znała, to dowie- 
dziawszy się z Gazety, że o czemś podobnem 
zamyśla ją, powinnaby się raczej poinformo- 
wać należycie o sprawie, jak bawić się w 
strusia 1 w dodatku przyznawać się publi- 
cznie do tego, że nic niewie. Zarzuca także 
Zwierzchność gminna korespondentowi nie- 
znajomość ustaw w tym mianowicie kierunku, 
że Starostwo ma prawo wydawać koncesye 
na fabrykę, a nie gmina. Jest to drugi za- 
rzut zupełnie nieuzasadniony, bo korespon- 
dent tego nie twierdził, wyraził tylko obawę, 
aby Zwierzchność gminna nie udzieliła po- 
zwołenią na umieszczenie fabryki świec 1 
mydła w tem miejscu, gdzie to Siiskind i 
Schanzer zamierzają, ze względu na bezpie- 
czeństwo i niewygody sąsiadów, a tu znowu 
zwierzchność gminna powinna była wiedzieć, 
że co innego konsens na założenie fabryki, 
a co innego pozwolenie na otwarcie i umie- 
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a jeżeli zwierzchność gminna, pod | 


szczenie jej w pewnem miejscu, i że to osta- 
tnie należy właśnie do atrybucyi Źwierzchno- 
ści gminnej. 

Wobec powyższego całe przeto wrze- 
kome sprostowanie Zwierzchności gminnej 
niczego nie prostuje i wygląda na pudło — 
rozumie się myśliwskie, a które pomimo tego, 
że mogliśmy nie umieszczać go wcale, gdyż 
adresowane do jnkiejś bezimiennej „Reda- 
kcyi w Sanoku”, za jaką siebie nie widzimy 
powodu uważać, umieszczamy jednak, aby 
przekonać Zwierzehność gminuą, że nie ży- 
wimy do niej żadnej uajmniejszej animozyi. 
i jeżeli wogóle podnosimy coś dotyczącego 
Posudy olchowskiej, me czynimy tego wcale 
w chęci dokuczenia komuś. lecz jak zawsze 
1 wszędzie w imọ dobra ogólnego. Niech 
więc Zwierzchność gminna me ocenia Wszy- 
stkiego, co się o niej pojawi w Gazecie, tak 
nerwowo jak dotąd, to ochroni się od pudeł, 
jakich już kilkoro na jej rachunek zanoto- 
waliśmy. 


TARERE WIRES AZET CY "OZ RZECZE 
KRONIKA. 
Wspierajmy Tow. szkoły ludowej! 


Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe! 


Od Wydawnictwa. Ponieważ nasze przy- 
pomnienią o wyrównanie zaległej przedpłaty 
za G. 5. na wielu naszych prenumeratorów 
me działają, uwidoczniamy obok nagłówka 
dzisiejszego numeru odnośne zaległości w 
nadzieji, że bezzwłocznie zostaną uiszczone, 
w przeciwnym razie zmuszeni bylibyśmy do 
użycia energiczniejszych środków w celu 
sciągnięcia tych należytości. 


Kopiec Mickiewicza. We środę d. 27. 
b. m. rozpoczęto pracę około rozszerzenia i 
powiększenia kopca Micaewicza, Z przyje- 
mnością zaznaczamy, że do pracy tej rwie 
się młodzież, która widocznie przejęta jest 
czcią dla wielkiego Wieszcza. Piękny przy- 
kład tej pracy dał p. dyr. Bańkowski. który 
sam zawiózł taczkę ziemi. jako podwalinę 
nowego „Wielkiego kopca“. Za staraniem 
Komitetu obywatelskiego uzyskano również 
u ks. kanonika Stasıckiego pozwolenie, na 
sypanie kopea w medzielę i święta w godzi- 
nach popołudniowych. 

Jesteśmy przekonani, że wszyscy miesz- 
kańcy Sanoka i obu Posad znajdą codzien- 
uie, lub choćby raz w tygodniu na tyle czasu. 
aby dosypawenu jednej nawet taczki ziemi 
przyczynić się do nsypania kapea godnego 
największego naszego poety Adama Miekie- 
wicza. Zjednoczonemi siłami dokonać można 
dzieł olbrzymich, wspaniałych! 


Siła przykładu. Przejeżdżający przez 
Sanok obywatel z królestwa Polskiego, wi- 
dząc na górze Mickiewicza ochocze: zastępy 
pracującej młodzieży pod przewodem pro- 
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3 ruble na cele rozszerzenia 1 powiększenia 
kopca Mickiewicza, obiecując zarazem, że 
po agitacyt między znajomymi przyszle wię- 
kszą jeszcze kwotę. Datki na powyższy cel 
przyjmuje również redukcya Gazety Sanockiej 
w księgani p. K. Pollaka. 


Zabawa kwiatowa na wystawie ogro- 
dniczej odbędzie się dziś w niedzielę po po- 
łudniu. Na zabawie tej, jak nas informują, 
wszystkie wystawione owoce, miód, wina owo- 
cowe, nalewki, wiele koszów na kwiaty, żar- 
dhniery 1 t. p. przejdą w ręce gości — a 
przedewszystkiem tych, którzy najwięcej... hu- 
moru na niej okażą. 

Zabawa urozmaicona muzyką cygańską 
zacznie się o godz. 2 popołudniu i potrwa 
do 10. godziny wieczór. 

Ptasie wesele. Dziś w niedzielę o g. 
3. popołudniu na wystawie drobiu w podwó- 
rzu „Sokoła* będzie ptasie wesele z tej ra- 
cyi, że goście wzlot gołębi pocztowych oglą- 
dać będą — a skoro 20 h. zapłacą, indyka, 
gęś. kurę, kaczkę, parę gołębi lub! króliki 
będą mogli nabyć. 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Tow. 
Bursy jubil. w Sanoku odbyło się we czwar- 
tek d. 28. bm. Ocenę działalności Tow. oraz 
sprawozdanie z przebiegu W. Z. z powodu 


braku miejsca odkładamy 
numeru. 

Niezwykłe zjawisko atmosferyczne. 
W nocy z 27. na 28. września około godz. 
1. przeciągała nad Sanokiem burza niezwy- 
czajna o tej porze roku. Prawie nieustaj: cy 
huk grzmotów 1 częste uderzenia piorurów, 
przytem oślepiające błyskawice przy nie- 
znacznym stosunkowo wietrze zupełnie tak, 
jak się to zdarzu u nas w czerwcu lub piew- 
szej połowie lipca, to przecież mezwyczajne 
zjawiska przy końcu września. Burza trwała 
około pół godziny, poczem lnnuą4ął ulewny 
deszcz, który przyczmł nam znowu szcze- 
gólniej na ulicy Mickiewicza niemało błota. 

Wybuch terpentyny. W dniu 27. wrze- 
śnia po południu gotowała służąca u tutej- 
szego c. k. weterynayrza powiatowego furbę 
na podłogę zaprawianą terpentyną. Zostawiła 
garuek z terpentyną na kuchni i odeszła — 
a terpentyna rozgrzana wybuchła z taką 
siłą, że wysadziła okno w kuchni. 

Na szczęście przy wypadku tym z ludzi 
nikt nie ucierpiał, gdyż nikogo w chwili wy- 
buchu w kuchni nie było. Że też nasze go- 
spodyme nie nauczą się już raz tak prostej 
rzeczy przy preparowaniu takiej farby jak 
ta, aby nie gotować terpentyny. Gdy się 
bowiem przy oguiu rozpuści 1 dobrze roz- 
grzeje (zugotuje) wosk, można do niego czy 
w sieni czy na podwórzu wlać zimmą ter- 
pentynę bez najmniejszego dla ludzi niebez- 
pieczeństwa, a skutek będzie ten sam, gdyż 
terpentyna zimna zmięsza się z gorącym 
woskiem tak dobrze jak przy gotowaniu. 
Unika się jeduak przez to niebezpieczeństwa 
— wiadomo bowiem, ile to ludzi gotowanie 
terpentyny kalectwem a nawet życiem prze- 
płacilo. 

Skarbnik Tow. upiększenia m. Sanoka 
p. Br. Nowosielecki otworzył puszkę w księ- 
garni p. K. Pollska i znalazł w niej 87 hal. 
O tę więc kwotę powiększy się skromny fun- 
dusz złożony w Kasie oszczędności na rzecz 
pomnika Grzegorza z Sanoka. Zwracamy 
uwagę szan. publiczności a zwłaszcza mło: 
dzieży naszej, że jestio jedyna puszka w 
całem mieście na ten cel 1 prosimy pamię- 
tać o niej, choćby najdrobniejszymi kwotami 
zasilać. Ziarko do ziarnka będzie miarka i 
wreszcie przecież — po pięciu wiekach — 
doczeka się zasłużonego pomnika, który mu 
Już dawno należał się w Sanoku. 

Starosta przeciw księgarni. 
piszą do „Nowej Reformy“: Wspaniale jak 
to już donosiliśmy, rozwija się pod każdym 
względem nasze miasto, tak, że po Lwowie 
1 Krakowie ma ze wszystkich miast galicyj- 
skich najwięcej cech europejskich. Niestety 
tylko, liczna imteligencya tutaj zamieszkała 
nie może zadosyć uczynić swym potrzebom 
mtelektualnym, gdyż wszelkie nowości wy- 
dawnicze, zarówno z zakresu literatury na- 
dobnej, j jak nauki ścisłej czy popularnej, są 
dla niej niedostepne z braku zawodowej i 
umiejętnie prowadzonej księgarni. Są tu wpra- 
wdzie dwie księgarnie, lecz gdy właściciele 
ich księgarstwo traktują jako interes pobocz- 
ny, sami zajmując się czem innem, o naby- 
ciu jakiego nowego oryginalnego dzieła pol- 
skiego lub obcego mowy być nie może i 
książki trzeba dopiero sprowadzać z Krakowa 
lub Lwowa. To też zdziwienie ogarnęło tu- 
taj wszystkich na wiadomość, że starosta 
jasielski, Lr. Michałowski, zapytywany przez 
a, co do potrzeby nowej księ- 
garni, wydał opinię, że: „stosunki miej- 
scowe nie pozwalają na otwarcie 
nowej księgarni w Jaśle“. A właśnie 
jeszcze w roku 1904. o pozwolenie na otwarcie 
księgarni w Jaśle podał p. H. Kowarzyk, 
zawodowy księgarz, który przez kilkanaście 
lat pracował po pierwszorzędnych księgar- 
mach w kraju i zagranicą. Lecz z powodu 
powyższego właśnie zaopiniowania hr. Micha- 
łowskiego p. Kowarzyk pozwolenia na otwar- 
cie księgarni me dostał, a niechcąc zostać 
na bruku, otwarł handel korzenny i win. 
Więc na prowadzenie wyszynku władza ka- 
żdej chwılı pozwala, gdy kto chce jednak 
otworzyć i bogato uposażyć księgarnię, pan 
starosta pozwolenia odmawia, motywując, że 
miejscowe stosunki na to nie pozwalają. Jak 
się dowiadujemy, przeciw opinii starosty p. 
Kowarzyk rekursował do ministerstwa, a po- 
danie jego w tej mierze podpisało kilku- 
dziesięciu najwybitniejszych obywateli Jasła. 


do następnego 


Z Jasła 


we ma do wydzierżawienia Zarząd dóbr Ry- 
manów-Zdrój. — Pośrednictwo wykluczone. 


Dziesięcioro przykazań dla uczniów. 
Profesor pedagogiki w uniwersytecie berin- 
skim, dr. Wilhelm Miinch ogłosił w jednym 
z miesięczników fachowych dziesięcioro przy- 
kazań dla uczniow. Przykazania -te brzmią: 
1) Szkoła twoja jest małem państwem; bądź 
dobrym obywatelem w tem swojem pań- 
stwie, abyś się stał człowiekiem pożytecz- 
nym dla swojej wielkiej ojczyzny. 2) Pamię- 
taj, że masz objąć wielkie dziedzictwo 1 
bądź wdzięczny tym wszystkim szlachetnym, 
którzy ci je przekazali, tym wszystkim wiel- 
kim ludziom. którzy pracą życia swego stwo- 
rzyli 1 dla ciebie rzeczy trwałe. 3) Ucz się 
wierności w małym zakresie, żebyś mógł kie- 
dyś być wiernym i w dużym; ucz się porząd- 
ku zewnętrznego, który ci dopomoże do dziel- 
ności wewnętrznej. 4) Dąż do szczerości. nie 
załatniej się z obowiązkami zewnętrznie 1 
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JKazimierz JKostkiewicz 


em. e. k. starszy komisarz górniczy, 


b. naczelnik e. k. Urzędów górniczych okręgowych 
w Drohobyczu i Jaśle 


otworzył w Sanoku Biuro 

jako autoryzowany inżynier górniczy. 
Tenże wykonuje wszelkie czynności, 
wchodzące w zakres kopalnictwa tak mi- 
nerałów zastrzeżonych (węgiel, rudy itd.), 
Jak i minerałów żywicznych (nafta. wosk 
ziemny) — a w szczególności: sporządza 
plany sytuacyjne, przeprowadza pomiary, 
zastępuje strony przed władzami, prze- 
prowadza badania geologiczne terenów 

i wydaje ocenę o ich wartości itd., itd. 
Mieszka w domu WP. Stepka na Posadzie olcho- 
wskiej obok poczty. 6—10 


GAZETA SANOCKA z dnia 1. października 1905. 


bądź zadowolony z powodzenia zewnętrznego; 
nie ucz się na usługi innym, lecz myśl o so- 
bie samym i o tem, jaką chelałbyś mieć 
wartość. 5) Nie powinieneś kłamać, am jak 
niewolnicy, niemający odwagi do mówienia 
prawdy, ani jak obłudniey, którzy chcą zro- 
bić karyerę, am jak kuglarze, ktorzy słowa 
zapożyczone podają za własne. Nie masz też 
być dwulicowym, posłusznym wobec rodziców, 
a zuchwałym wobec nauczycieli i kolegów. 
6) Bądź dobrym kolegą między równymi. 
godnym zaufania I wiernym, ale nie podda- 
waj się wpływowi kolegi. który jest gorszy 
od ciebie, Nie usiłuj prześcignąć innych w 
nauce przez ambicyę, ale staraj się, aby 
praca twoja odpowiadała twoim siłom. 7) 
Nie nadużywaj twej siły przeciw słabym 1 
nie bądź wyniosłym względem niższych; wiedz. 
że już w młodych latach można dowieść 
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wielkiego serca. 8) Staraj się nabyć spraw- 
ność w różnych grach młodzieży 1 pozostać 
rzeźkim 1 wesołym przez cały czas młodości; 
kochaj naturę ze wszystkienu jej stworzenia- 
mi 1 niechaj żadna praca pokojowa nie po- 
zbawia cię możności rozkoszowania się przy- 
rodą. 9) Nie zniechęcaj się 1 me dąsaj, gdy 
popełnisz błąd r musisz ponosić karę; zaczy- 
naj raźnie na nowo. a możesz szybko zatrzeć 
wszelkie ślady przeszłości. -Niechaj cię nie 
zraża nieufność 1 nie nabieraj złego pojęcia 
o swoich nauczycielach dlatego, ze żądają 
od ciebie rzeczy niewygodnych. 10) Spełniaj 
dobre czyny, z własnej woli. obok pracy o- 
howiązkowej, abyś i później należał do mę- 
żów, którzy sami wytykają sobie cele, nie zaś 
do poł-niewolników, którzy tylko spełniają 
to, co im nakazano. 


Towarzystwo handlowe | 


W SANOKU | 


zawiadamia, że w dniu 14. bm. otworzyło 


w Bukowsku 


w lokalu tamtejszej szkoły, swoją 
filię towarów kolonialnych, spoży- 
wczych, win, delikatesów oraz to- 

warów mieszanych pod firmą: 


Filia Towarzystwa handlowego w Sanoku. 


Dziękując za dotychczasowe poparcie 
naszego głównego handlu w Sanoku, polecamy 
również naszą filię w Bukowsku łaskawym 
względom miejscowej i okolicznej wielce Sza- 
nownej P. T. Publiczności. 

Z wysokiem poważaniem 


Dyrekcya Tow. handlowego w Sanoku. 
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KSIĄŻKI SZKOLNE - DO 
NABOŻEŃSTWA - TEOLO- 


TECHNICZNE - PRAWNICZE - 
POWIEŚCIOWE i t p. i do- 
starcza je na żądanie do prze- 
oglądnięcia. 

Nuty na fortepian, skrzypce 
i inne instrumenta. 

Książki I nuty, nie znajdujące 


tw 


się chwilowo na skladzie, 
sprowada w jak najkrótszym 
czasie. 


HS Przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopisma i 


wydawnietwa stałe i peryodyczne — dzienniki mód i t. p. we 
wszystkich językach — i dostarcza je abonentom do domu bez 


podwyższenia ceny prenumeracy jnej. 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK POLSKICH, stale zasilana no= 
wościami. Warunki abonamentu wysyła się na żądanie 


bezpłatnie. 


DRUKARNI A, zaopatrzona w najnowsze 

czcionki i najlepsze maszyny, wykonuje wszelkie 
roboty w zakres drukarstwa wchodzące najpun- 
ktualniej i po cenach umiarkowanych. 


Odpowiedzialny redaktor: Aleksander Piech. 
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Księgarnia K. Pollaka 


w Sanoku 


posiada zawsze na składzie i poleca 


SKŁAD PAPIERU, ZAO- 
PATRZONY STALE w WIEL- 
KI WYBÓR PAPIERÓW 
KANCELARYJNYCH, KON- 
CEPTOWYCH, RYSUNKO- 
WYCH, LISTOWYCGCH, 
PAKUNKOWYCH, KOLORO- 
WYCH, FANTAZYJNYCH 
BIBULŁKOWYCH. 
WSZELKIE PRZYBORY BIU- 
ROWE, SZKOLNE i RYSUN. 
KOWE. 


i 


2) 


| Górski P., Z naszego sejmowania 


Z drukarni K. Pollaka w Sanoku. 
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balsam anti- 


reumatyczny, Creme Venus, Benigninę 


krajowe i za- 


przyrządy ) chirurgiczne, 


opatrunki i wyroby gumowe, wina 


IEI 


Poleca wszelkie wyroby farmaceu- 


pastylki, ziółka i syrup 


przeciw Kaszlowi. 


SE AA 


niezrównany 


lecznicze, koniak kuracyjny, malacę, 
Tokaj i inne; środki toaletowe i ko- 


smetyczne; wszelkie środki desyn- 


fekcyjne i wody mineralne; 


graniczne; 
własne: 


H 


tyczne, uniwersalne, 


do twarzy, 
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La 
LEON OLPINSXKA 
m= E O SWE 
pracownię krawiecka 
na sezon jesienny i zimowy. 


Przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres 
krawiectwa welodzące jako to: jesienne i zimo- 
we paltoty, nowe futra, również nowe pokrycia 
na stare futra, wszystko według najnowszego 
fasonu, krojem prawdziwie wiedeńskim ule- 
pszony m. 

Mojem staraniem będzie zadowolnić Szan. 
P. T. Publiczność, aby się Sz. Publ. dała nakło- 
nić do popierania nas, tutejszych krawców ka- 
tolików, a nie obcych natrętnych agentów, 
którzy każą sobie za ubranie podwójnie płacić 
a robota nie jest lepsza od naszej — a zatem 
proszę Sz. P. T. Publ. o łaskawe poparcie mojej 
miejscowej pracowni. 
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Z głębokim szacunkiem 


LEON OŁPINSKI, 


NOWOŚCI KSIĘGARSKIE. 
Księgarnia Karola Pollaka w Sanoku 


otrzymała świeżo na skład: 


K. h. 
Gruszecki A., Cygarniczka. Powieść 4 
Rościczewski M., Jak posiąść energię? 
Nossig Felicya Dr., Mężczyzna i ko- 
bieta. Studyum psychologiczne 
Nowaczyński A., Wizerunek Mikołaja 
Reya z Nagłowice. Życiorys 
Bąkowski K. Dr., Zamek krakowski. 
Przewodnik s ? 


Wasilewski Z.. Spór o Słowackiego 
jako zagadnienie nauki i kultury 

Olszewski M., Droga suggerowanego 
optymizmu 8 ; ) 

Bytkowski Z., Ines de k 
mat w 4 aktach 


Wydawca: Dr. Wojciech Slączka. 


astro. Dra- 


